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3. Aristarch. 15. Erastothenes. 
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10. Reinold. 
11. Kopernik. 
12. Helikon. 


22. Eudoxus. 
23. Aristoteles. 
24. Manilius, 


K SIĘ 


Księżyc najbliższy naszej kuli jest jéj niejako 
hołdownikiem. Za lampę jej służąc, krąży ko- 
łonićej w drodze, która rocznie więcej niż 
sto dwadzieścia milionów mil wynosi. Równie 
jak słońce iinne płanety, okrąża co dzień zie- 
mię ze Wschodu na Zachód, ale tylko pozornie; 
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25. Menelaj. 37. Snellius Turnerius. 
26. Hermes. 38. Petavius. 

27. Possidoniusz. 39. Langrenus. 

28. Dionysiusz. 40. 'Tarimcius. 

29. Pliniusz. x Mare humorum. 


30. Teofil. . Mare nubium. 
31. Fraseatorius. C. Mare Imbrium. 
32. Censorinus. D. Mare Nectaris. 
33. Messala. E. Mare Tranquillitatis 


34. Promontorium so-F. Mare Serenitatis. 
35. Proclus.  (mnii. G. Mare Foecunditatis. 
36. Cleomedes. H, Mare Crisium, 
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gdyż to krążenie pochodzi iedynie z jej prze- 
ciwnego. obrotu około osi. — Drugi obieg 
księżyca około ziemi, nie jest pozorny, ale 
istotny, i wtym zdaje się, że on cały okrąg 
nieba, czyli zodyak w czasie około czterech 


. tygodni przebiega. Dla tego prawie codzień 
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późnićj godziną wschodzi, a zatóm do pozor= 
nego dziennego krążenia około ziemi, potrze- 
buje niejako 25 godzin.. Uważając księżyc 
w czasie, gdy przy pewnćj szczególnie jasnej 
stałćj gwiaździe, bardzo się blizko znajdaje, 
wtedy jego wschodnie posuwanie się od 
téjże gwiazdy, po upłynieniu kilku godzin 
można już poznać. Nadto, w tém jego wscho- 
dnićm posuwaniu się przez zodyak, uważać 
| można, że w biegu swoim nigdy się nie za- 
trzyma, ani nie zwróci, jak to czynią inne 
płanety, lecz ciągle w jednę stronę się po- 
suwa. Podczas czterotygodniowego biegu 
jego przez zodyak, nmiożoa jeszcze inną ró- 
Znicę ruchu jego uważać, to jest: że w ro- 
zmaitych czasach zmienia swoję wysokość na 
niebie , stoiąc raz nizko, drugi raz wysoko. 

Księżyc więcej od równika w drodze swćj 
zbacza, niżeli słońce, i dobroczynnym jest 
bardzo dla mieszkańców obudwa pułsferzów 
ziemi; bo właśnie w długich smutnych nocach 
zimowych tak na północnej, jak na południo- 
wej połowie ziemi, dosięga podczas pełni, 
najwyższej swćj wysokości i przez całą noc 
na widnokręgu zostaje. Przy biegunach sa- 
mych w pewnej części pory zimowej wcale 
nie zachodzi, jednak i mieszkańcy krajów bie- 
gunowych, widzą go wczasie długich swych 
nocy co cztery tygodnie przez „dziesięć dni 
przynajmniej, a to od pierwszej aż do osta- 
tniej kwadry, gdy właśnie najmocnićj świeci. 
Nie widzialnym jest tylko od ostatnićj do 
pierwszćej kwadry, gdy bardzo mało ma 
światła. 

Księżyc równie jak ziemia jest ciemną kulą, 
otrzymującą swe światło od słońca, a ro- 
zmaite pozycye i zmiany światła księżycowe- 
go, wtedy tylko wytłumaczyć się dadzą, gdy 
przypuścimy, Że księżyc w cztćrech niejako 
tygodniach w około ziemię obiega. Ale bliżej 
zważając, przyznać potrzeba, że księżyc dłuż- 
szą drogę, niż jednego obiegu około ziemi 
odbywa, zaczćm stanie na nowiu, bo wrazz zie- 
mią krąży także okało słońca, a ta prawie 
dwunastą część swćj drogi koło tegoż, w tymże 
jedno-miesięcznym czasie odbywa. A zatem 
księżyc zmuszony jesttę część drogi ( około 
27 stopni w przecięciu) jeszcze nagrodzić. Tym 
sposobem, od jednego nowiu do drugiego 
upływa dni około 295 (*) gdy czas obiegu 
przez jego drogę, wynosi tylko około dni 
275 (7%). : 

Największe oddalenie księżyca od ziemi do- 
chodzi mil około 54,681, najmniejsze zaś, mil 
48,020. Prawdziwa jego średnica wynosi mił 
465, a obwód około“ 1,460 mil. 

Księżyc okazuje nam ciągle jedne plamy, 
a zatćm jedną zawsze stroną ku nam jest obró- 
cony; ztąd uczyniono ten ważny wniosek, 

(*) Ściśle biorąc: 29 dni, 12 godzin, 44 minuty i 3 
sekundy. 

(*) Ściśle biorąc: 27 dni, 7 godzin, 43 minuty i 5 
sekund. 


że księżye obrót około swćj osi zupełnie w tym 
samym czasie odbywa, jakiego mu do okrą» 
Żenia ziemi naszćj potrzeba. Przeto mieszkańcy 
odwrotnej strony księżyca nigdy ziemi wi- 
dzićć nie mogą. Aby się o tém należycie prze- 
konac, dosyć jest położyć kapelusz w środku 
izby na ziemi, i okrążać go z oczyma zawsze 
ku niemu zwróconemi, Osoby będące w izbie 
postrzegą, iż czynisz obrót około siebie, bo 
im pokażesz raz nos, drugi raz plecy, a sam 
będziesz widział kolejno wszystkie części po- 
koju. Mucha np. na twarzy, wciąż tenże ka- 
pelusz widzieć będzie, gdy muchą na kołnie- 
rzu, wciąż go widzićć nie może. 

Według tego, łatwo się przekonać, Że księ- 
życ w przeciągu miesiąca, ma tylko jeden 
dzień i jednę noc, które wynoszą około pię- 
tnastu dni naszych, mających godzin 24. Za- 
tém mieszkańcy księżyca nie bardzo dogodnie 
są umieszczeni, bo długie ich nocy muszą 
być bardzo zimne, a długie dni bardzo gorące. 

Figura tu umieszczona, wyobraża księżyc 
tak, jak go widać przez lunetę astronomiczną, 
pokazującą przedmioty na wywrót, wyższy 
brzeg rysunku obrócony jest na niebie ku Po- 
łudniowi, prawy ka Wschodowi, lewy ku Za- 
chodowi. Wielu się zdawało, iż dostrzegali na 
księżycu niejaką postać człowieka, ale po 
blizszćm rozpatrzeniu, -nie można dostrzedz 
żadnego pewnego kształtu. W téj mierze różne 
były zdania; niektórzy także utrzymywali, że 
plei na księżycu okazują przedmioty ziemi, 
odbite w nim jakby w zwierciedle. 

Kartę powyższą księżyca, zrobił sławny 
Cassini, w roku 1692 według własnych do- 
strzeżeń, i dzieł w tym rodzaju poprzednich. 
Niektórzy astronomowie dawali plamom księ- 
Życa nazwy brane z starożytnćj geografii, a 
Riccioli oznaczył je nazwiskami , pod rysun- 
kiem wymienionemi, przez co chciał szczegól- 
niej oddać hołd wsławionym mężom. 

Schröter najwięcej dał poznać powierzch- 
nią księżyca. Według jego postrzeżeń, są na 
księżycu góry, równiny , pasma gór, doliny, 
które mniej więcej dokładnie rozpoznać mo- 
Zna. Nie małą jestilość plam księżycowych, któ- 
re postrzegamy; już Riccioli obliczył ich i na- 


“zwał 244, a Schröter wymienia ich, mniéj- 


szych i większych 6,000. 
Księżyc nie ma wielkiego Oceanu, jak zie- 
mia, lecz za to ma athmosferę najmnićj 28 razy 
subtelniejszą od naszćj, i która wysokość wiel- 
kich gór księżycowych mało przewyższa. Małe 
poranne i wieczorne zmierzchy, które ta athmo- 
sfera wydaje, najlepićj poznać można na ro- 
gach księżyca zaraz po nowiu, albo przed 
tymże. W tej lekkićj athmosferze mieszkańcy 
księżyca, widzą niebo zawsze tak czystem i ja- 
snóćm, iż my w naszej gęstej athmosferze 
zadnego o tćm wyobrażenia mićć nie możemy. 
Na księżycu nie masz wody w stosunkowej 
obfitości. Wszystkie niziny ( tak zwane morza), 
doły, wklęsłości, i rozpary, okazują się suche. 
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Również niewidać obłoków ani mgły, z kształ- 
tu da nich podobućj. 

Zważając powierzchnię księżyca, widać iż 
wielezmian doznała, że nowe powstały góry, a 
dawne zniszczały. 

WPŁYW KSIĘŻYCA NA ZIEMIĘ, 

Z powodu blizkości księżyca przypisywano 
mu szczególny wpływ na ziemię, czemu tru- 
dno zaprzeczyć, choćbyśmy tylko przybywa- 
nie i ubywanie morza, za dowód przytoczyli, 
Lecz oraz wiele o tćm powiedziano rzeczy 
zupełnie mylnych, albo wątpliwych. Do tego 
należą zmiany powietrza mające niby następo- 
wać po nowiu, albo po pełni. Jezeli wtedy 
istotnie zmiana nastąpi, to nie dowodzi 
bynajmnićj wpływu księżyca, gdyż takowe 
zmiany, w każdej innćj porze trafiać się mogą. 
Wielu przy siewie i sadzeniu mają wzgłąd na 
księżyc, inni mniemają, iż to żadnego nie wy- 
daje skutku. Są filozofowie i lekarze utrzymu- 
jący , że tenże, ma wpływ na chorobliwy lub 
mdrowy stan ciała ludzkiegó, np. na robaki 
wnętrzne, i wole. gardlane, lecz doświadczeź 
nia nie doszły jeszcze do tej mety, ażeby o 
tém coś stanowczego powiedzićć można. 

LUNA TY CY 

Najwięcej wpływu księżyca zdają się do- 
wodzić lunatycy, którzy zwykle w czasie od- 
miany księżyca we śnie wstają, chodzą i wszel- 
kie jak na jawie odbywają czynności. Powe 
szechnie mają wtenczas oczy zamknięte, a 
jeżeli są olwarte, to niemi wcale nie patrzą. 

‘Są przykłady że lunatycy wstawszy we śnie, 
wśród nocy. pisali, rachowali, i chodzili za 
zwykłemi czynnościami, potem znowu do do- 
mu wrócili, i spać się kładli; wszystko z za- 
wartemi oczyma. Wiadomo że tacy, chodzą 
po „dachach i miejscach niebezpiecznych, i 
szczęśliwie wracają, jeżeli ich kto niebaczny 
magle nieobudzi. Najlepszy sposób uchronie- 
mia tych nieszczęśliwych od przypadku jest, 
położyć przed ich łóżkiem gdy się spać kladą, 
sukno lub chustę w wodzie umoczoną , na 
którą gdy stąpią, ocuceni zimnem, przyto- 
tuność odzyskają, do łóżka się cofną, i po- 
woli chodźenia we śnie odwykną. To zjawisko 
pochodzi z,chorobliwego stanu systemu ner- 
wawego, które naturalne, zapewne wpływem 
księżyca rozwinięte, magnelyczne czuwanie 
we śnie sprowadza, 
ODMIANY KSIĘŻYCA, 

Odmienne postaci oświeconćj tarczy księ- 
życa, pochodzą z położenia, jakie toż ciało 
ciemne z siebie, między ziemią i slońcem 
zajmuje. Jak wiadomo, cząsem księżyca wcale 
nie widzimy , czasem w postaci sierpa i znowu 
w połowie tarczy, lub zupełnie oświeconego. 
Kiedy się księżyc między ziemią i słońcem 
znajduje, to jest: gdy z ziemią jest w konjunkcyi, 
wtedy nie oświeconą swoję powierzchnię ku 
nam obraca, i dla tego nie możemy go wi- 
„dzieć. Ta postać księżyca zowie się zowie, 


Wnet potem, księżyc znowu się od słońca 
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oddala, i wtedy małą część jego oświeconćj 
powierzchni widzimy na horyzoacie Zacho- 
dnim. Czwartego dnia po nowiu, oddalony 
już jest od słońca 459°, i wtedy jedna. część 
jego oświeconćj powierzchni okazuje się 
w kształcie sierpa, czyli puł obręczy odwróco- 
nej końcami ku słońcu. Odtąd, księżyc co 
dzień się więcćj od słońca oddala, coraz wię- 
cej z Zachodu na Wschód postępuje, i dla te- 
go wieczorem widać go coraz dalej ku wi- 
dnokręgowi wschodniemu, i oświecona śre- 
dnia część coraz jest szerszą. Około ośmiu 
dni po nowiu, już jest go? od słońca oddalo- 
ny, gdy toż zachodzi, i wtedy występuje w po- 
staci połowy oświeconćj tarczy. Ten stan 
księżyca zowie się w kalendarzach pierwszą 
kwadra. W miarę jak się księżyc od słońca 
oddala, coraz okazuje się szerszym to jest: 
część jego oświecona, zbliża się coraz więcej 
do postaci okrągłćj tarczy, aż nakoniec, około 
dni 15 po nowiu, gdy już jest wprost na 
przeciw słońca. okazuje się w pełnćm świetle 
tarczą zupełnie okrągłą. W tćj postaci, zwraca 
ku nam swoją oświeconą powierzchnię, co 
pełnią zowiemy. Wtedy księżyc wschodzi, o 
zachodzie słońca i całą noe świeci, Odnowiu 
aż do pełni, część oświecona ku nam zwró- 
“cona, coraz się powiększa, i zowie się wtedy 
księżycem przybywającym. Ale od pełni, co» 
dzień się zmniejsza, a to w stronie przeciwnej, 
t.j. odwróconćj od słońca. W tymże czasie, 
zbliża się do słońca w tym samym stosunku , 
jak się od niego przy powiększaniu oddalał. 
W około 7 dni po pełni, zbliża się znowu do 
słońca nago? , i teraz pokazuje się na lewćj 
stronie w połowie oświecony, eo po kalendar= 
sku żowie się ostatnią. kwadra. W tej postaci 
wschodzi o samej pułnocy. Odtąd codzień 
bliższym jest słońca, i przybiera postać puł- 
kola, które przecież nateraz zakrzywione jest 
rogami ku stronie j»rzeciwnej, występuje coraz 
poźniej i coraz więcej ku Wschodowi; aż po 
czasie około dni 29ciu, od nowiu rachując 
znowu tak się do słońca zbliża, Ze z niem 
jest w konjunkcyi, i. w dalszej kolei nów się 
zaczyna. Od pelni do nowiu zowie się księży- 
cem zmniejszającym, 

Przed pełnią i po pełni, widzimy także go- 
łćm okiem część ciemną tarczy księżyca, 
bladćm światłem objaśnioaą. To pochodzi 
z oświecenia przez ziemię, bo właśnie, gdy 
najwyraźniej widzićć się daje, słońce po po- 
łudnin jeszcze u mas nie zaszło, a przed po- 
łudniem zeszło już dawno; dla tego nasza 
ziemia okazuje wtedy mieszkańcom księżyca 
14 razy większą tarczę na niebie, od tarczy 
księżycowej, jaką my na ziemi widzimy. 


CIASNE GORSETY. 

Chociaż ryciny, które tu załączamy , wysta- 
wiająszczegóły anatomiczne, nie bardzo po- 
wabne, jednakże godne są uwagi ze względy 
na ich użytek. | 
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Figura Isza i Iga wyobraża rysunek Wenery 
Medycejskiej, która słusznie uważaną jest za 
wzór najdoskonalszy kobiecćj piękności , skielet 
wystawia kości w ich położeniu naturalnćm. 

Rysy figury |IIIćj okazują: pannę, która 
chciała być szczupłą nad zamiar natury, mićć 
kibić według gorsetu odlaną, figura IVta ma- 
luje smutny stan budowy kości, gorsetami ści- 
skanych. » 

Istotnie, ostatni ten widok zasmuca patrzą- 
cego. Oddech częsty i tamowany, drżenie 
serca; ulrudzone krążenie krwi, a ztąd osła- 
bienie organów; wgięcie kości piersiowej i 
Zeber, ściśnienie talii; trudne trawienie, nako- 
niec choroby płucowe, otóż niektóre skutki 
ciasnych gorsetów. Pomijamy inne szczegóły, 
bo je dość rysunek tłumaczy, a w potrzebie, 
lekarze więcćj powiedzą. Najdoświadczeńsi 
zaręczają, że w rysunku niema przesady, gdyż 
wszędzie oryginały żyjące, lub obumarłe na- 
trafić można. Dodajemy przecież, iż tu mowa 
tylko o gorsetach zbyt ciasnych. Uznajemy 
zalety tćj części toalety, która nadaje ciału 
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Legwan stanowi oddzielny rodzaj między 
gadami jaszczurkowatemi, który liczy pięć 
dobrze rozróżnionych gatunków; a te żyją 
w krajach gorących między zwrotnikami 
w Ameryce, Azyi i na niektórych wyspach. 
Zamieszkują okolice wilgotne. Największe do 
chodzą pięciu lub sześciu stóp długości; a 
ciało dorosłego liegwana w mićjscu najgrub- 
szém ma puł łokcia obwodu. Cechy tego ro- 
dzaju gadów są następujące: Głowa mierna, 
'z boków ściśniona, dużemi listkami rogowe- 
mi pokryta. — Pysk mierny , tępo koiiczysty. 
Zęby w zuchwach jednym rzędem trójgraniasto 
klinowate z brzegami ostremi ząbkowanemi. 
Oczy mierne. Otwory słuchowe duże, u pod- 
gardła duży, klinowaty, skórzany worek, któ- 
ry Legwan podług upodobania  rozdymać 
może. Na całym grzbiecie i na części ogona, 
rzęd nizkich w górę sterczących kolców, two- 
rzy gatunek grzebienia. Ogon okrągły, szczu- 
pły , znacznie dłuższy niż ciało. Ciało gład- 


kibić przyjemną, iuchrania od nałogów krzy- 
wego trzymania się. 

Ale niech naw: wolno będzie . oświadczyć 
najgrzecznićj, i jak może być najuwiżeniej, 
że damy zupełnie się mylą, myśląc że przyo- 
zdobią powaby przyrodzone, nadając swojćj 
kibici wklęsłość, a razem załamliwość, przy- 
krą do patrzenia. Piękność i zdrowie są to nie- 
oddzielne własności. Stan zanadto ściśniony, 
wystawuje sprzeczność z resztą ciała; prócz 
tego ciało pod barbarzyńskiem ciśnieniem stali 
i rogówki, traci giętkość i ruchomość, które 
mu tyle nadają wyrazu; wtedy Życie i czucie 
pod zbroją: mechaniczną , objawiają się tylko 
przez ruch podobny doautomatu, siłą martwą 
albo parą poruszanego. Nakoniec czyliż matki 
nie są odpowiedzialne zazdrowie i życieswych 
dzieci, nie lękająż się wychować je niezdro- 
wemi? Wiemy że najpięknićjszy wiek swój 
trawią na pielęgnowaniu onych w kolebce, a 
poświęcając się tyle obowiązkom macierzyń- 
skim, mogąż im okupić wady zdrowia , które 
im w smutnćm zostawują dziedzictwie? 

W A N. 
kiemi w skórę wrosłemi łuskami pokryte, no- 
gi pięciopalczaste , palce długie, szczupłe, 
w długości nierówne, ostremi pazurami zakoń- 
czone. Zwyczajny kolor- Legwanów jest pię- 
knie błękitnawo zielony, który stosownie do 
gatunku, płci i wieku upstrzony, jest plamami, 
pręgami lub centkami żółtawemi lub błęki- 
tnemi. Całe pokrycie tych gadów najpięknićj 
się wydaje, gdy gad jest na słońcu, gdyż 
kolory jego ożywione są połyskiem łuski. 
Legwan jest zwierzem nie szkodliwym. Żyje 
liśćmi , kwiatami, i miękkiemi owocami drzew 
i krzewów. Zjada także owady, robaki i pi- 
sklęta ptaków, zakrada się niekiedy do kurni- 
ków dla wypijania jaj. Człowieka niezacze- 
pia; ale drazniony syczy, nadyma worek pod 
gardłem; najeża grzebień na grzbiecie, wstrzą- 
sa długim ogonem, a podnioslszy głowę do 
góry, błyska przeraźliwie oczami. Muzyce 
przysłuchiwać się lubi. Samica pospolicie 
mniejsza, w ubarwieniu ozdobniejsza i łago- 
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dbiejsza, bardzo kochaną jest od samca, któ- 
remu zwykle towarzyszy wszędzie, i od któ- 
rego w razie niebezpieczeństwa z zaciekłością 
bronioną bywa. Jeżeli wtedy samiec nieprzy- 
jaciela zębami uchwyci, dopóty go nie pu- 
ści, aż ogłuszonym lub zabitym zostanie. Po 
przejściu pory zimowych deszczów, samica 
znosi 13 do 15 jaj w piasku na pobrzeżu morza, 
i wtym celu opuszcza lasy, zwyczajne siedli- 
sko swoje. Jaja Legwana są wielkości gołę- 
bich, i mają być smacznićjsze od kurzych. 
Legwan Żyje pospolicie na ziemi i na drze- 
wach , czasami odwiedza wody, w których 
„jednak niezgrabnie pływa. Za to zręczniejszy 
jest na gałęziach drzew, po których w kun- 
sztownych zwrotach z niewypowiedzianą biega 
zwinnością, upędzając się za owadami. Gd 

się nasyci, rozciąga się na gałęzi zwieszonej 
nad wodą, i wypoczywa z taką niedbałością, 
Że go wtedy łatwo schwytać można. W nie- 
których okolicach Ameryki, chwytają go 
w dzierzgi, w kleszcze, lub polują nań psami. 
Schwytany okazuje wiele siły żywotnej, gdyż 


kilkanaście dni bez pokarmużyć może, co na 
wielu innych gadach także spostrzegamy. 
Przeciwnie wetchnąwszy Legwanowi w nos co- 
kolwiek kończystego, np. słomkę, lub pręcik, 
zrządza się mu mocny upływ krwi, który go 
w kilka minut życia pozbawia. 

Brown wydawca Historyi Naturalnćj Jamaj- 
ki, mówi: iż zupełnie dorosłego Legwana przez 
dwa miesiące miał w domu. We dnie spoczywał 
spokojnie, w nocy biegał w około zapewne ło- 
wiąc małe owady, które po powietrzu latały. 

Rycina którą tu podajemy, zrobioną jest 
według rysunku naturalisty Seba. Wypchany 
exemplarz Legwana znajdujący się w Muzeum 
Paryzkićm ma cztery stopy długości; mnićjsze 
znajdujemy po różnych gabinetach, i tak trzy 
różnej wielkości można widzieć w Gabinecie 
Zoologicznym Warszawskim. 


MARYA SYBILLA MERIAN, CZYLI LUD 
NIEZNANY. 


Gdy szwedzki generał Roxander, ogromny 


, 


swój majątek roztrwonił, zostało mu tylko żyć 
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w samotności, gdzie znalazł pociechę, wyjąw- 
szy, iż niespokojnym był o los syna w kolebce, 
którego matka życiem swoićm opłaciła, Powie- 
rzył go więc cioleczućj babce Maryi Sybilli 
Merian, sławnćj z dokładności malowania 
przedmiotów historyi naturalnej. Przybrana 
matka zajęla się najstarannićj swym synem, 
cieszyłą się z jego postępów, to ją tylko smu- 
ciło, że najmnićjszego nie okazywał zamilo- 
wania w motlylach i owadach. Zachęcany do 
tego, odpowiadał: Tobie matko łatwo mówić 
o pięknościach natury, gdyż się jéj cudom 
w Surinam napatrzyłaś, Ja żyjętu z tobą 
w szkaradnych bagniskach , gdzie tyłko glist, 
gąsievie i robaków jest pełno. Wierzę iż są 
pięknićjsze kraje, ale gdyby wszędzie tak było 
jak tu, to byśmy mało o piękności wiedzieli; 
a nawet prawdę powiem, że twój pędzel zdaje 
mi się pochlebiać naturze; ja w nićj nie osọ- 
bliwego nie widzę. 

Marya Sybilla zamiłkła, wiedząc dobrze, 
iż przesądy zwolaa tylko wykorzeniać się dają. 
Tong więc razą tak do niego mówiła: « Znam 
ja bardzo dobrze pewien lud nieznany, który 
ci wiernićj i dokładnićj opiszę nad wszystkie 
kosmografie pra-pradziada twojego Teodora 
Bry,bo co ou tylko malowane, to ja widzia- 
dam w naturze. 

Wystaw sobie najprzód, że w tym narodzie 
kazda asoba zupelnie dorosłą na świat przy- 
chodzi, i niezna co jest niemoc dzieciństwa, 
ani starości. Kazda przychodzi odziana nie 
piórami jak ptaki, nie wełną jak owce , ale 
w szatach aksamitnych, jak w todze senalor- 
skićj, albo błyszczącej zbroi rycerskiej. Suknie 
niektórych tak są delikatne, tak pięknie ciep 
niowane farbami, iż by igła czarodziejek, nię 
podobnego dokazać nie mogła. Są między 
niemi mające strój wspanialszy od koralów , 
kamieni i zlota, są inne na których się ta 
cale bogactwo polącza, w robocie massive nie 
podobnaćj do opisania, Innych zbytek dalej się 
jeszcze posuwa. Ich szaty mają więcćj rubi- 
nów, anietyslów, szafirów , szniaragdów, niż 
wszystkie skarby wielkiego Mogolų. Po tém 
wszystkićm ledwo ci wspomnę o kitach piór, 
które na ich glowach wiewają. 

Dotąd zapewne iest to opis samego książęcia 
tych ludów? przerwał Gustaw. 

Może się nie dobrze wyraziłam, rzekła da- 
lćj Sybilla. Są między niemi stany podlejsze , 
których ubior acz pelen smaku, mniej jest 
okazały, ale gdy wszystko samćj naturze są 
winni, można le ozdoby nawet w najniższej 
klassie spotykać. Widziałam między nieni 
cieśliw purpurowych odzieniachi czarno aksa- 
mitnych płaszezach; mularzów w sukniach je- 
dwabnych, jakie niegdyś w Szwecyi burmistrze 
nosili, Ale to wszystko jest najmniejsza strona 
ich zalet. Gdy i oni wielu mają nieprzyjaciół, 
przeto, Opatrzność tak je bronią uposażyła, 
ze kazdy ma swoję zbrojownię na sobie. Kto 
tćj zbroi nie widział, łedwo o nićj mieć może 
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wyobrażenie. Są tam hełmy, kirysy , tarcze, 
pałasze, haki, widły, it. p. Iane mają sok pa- 
lący, który wszystko na co pryśnie pożera; 
inne opatrzone są jadem, chociaż w ogólności 
więcćj mają milszych nad róże wonności, któ- 
re najlotniejsi daleko w około siebie roznoszą. 
Najpowszechnićjszą ich obroną są ostre i mo- 
cne cęgi. Są niektóre mające odzież całą na- 
jeżoną kolcami. lane przechodzą się osłonione 
trzema dlugiemi i mocnemi lancami, które 
tak są nieodczepne, jak macedońskie szeregi. 
Znają nawet broń palną, i to dawniej, niż my, 
z tą tylko różnicą , że obyczajem Partów, 
używają jéj tylko w odwodzie. Widziałam 
obroty tych strzelców, a raz nawet walną ich 
bitwę, i uważalam, iż jeden z nich w put mi- 
nuty więcćj niż trzydzieści razy wystrzelił. 
Gdy zapewne dla braku ładunków strzelać 
poprzestał, powierzył się swym skrzydlom i 
uszedł szczęśliwie. 

Więc kochana mamo! przerwał nagle Gur 
staw, ten lud ma skrzydła ?... 

Zapomniałam ci o tém powiedzićć, rzekłą 
Meryan , mają skrzydła jak ptaki, a jeszcze 
inne nawet korzyści. Wrazie napadu mocnićj> 
szego, unoszą się w powietrze. Ale gdy i tam 
nieprzyjaciel dosięgnąć ich może, wtedy te 
lotne szwadrony, zwijają nie pożyteczne juź 
skrzydła pod swoje pancerze, i rzucają się 
w wodę. Tu formują małą flotę, bo między 
pakunkami, które z sobą noszą, mają małe 
łódki naktórych lotem piorunu płyną; tak 
morscy owi żołnierze wszędzie się przes 
cisną w ściśnionych szeregach; wznosząc do 
góry miecze, które natura doich piersi przy- 
twierdziła, x ; 

To wszystko dziwne są rzeczy, rzekł Ga- 
staw. Ale czyż obok tego, mają ci ludzię 
jakie niedoskonałości? Czy ich organa są tak 
wyborne jak nasze. . 

Porównanie, odpowiedziala Sybilla, byłob 
dla nas upokarzające. Powiem ci tylko o icl 
oczach które moena, gęsta, niezraniebna, aje- 
dnak przezroczysta błona rogowa, przeciw 
wszelkim przypadkom zasłania. Są bowiem 
pospolicie wysterczające, umieszczone na bọ- 
kach, lak, że cały widnokrąg przeglądać mogą. 
Ich źrenica złożona u największćj częściz ma- 
łych płaszczyzn, widzi przedmioty w niezli> 
czonćj ilości rozchodzących się promieni, z któ- 
rych kazdy może czynić wrażenie. Ciekawy 
zapewne jesteś, czy także są, przemyślni, czy 
jak my, płody natury obrabiać umieją? I tu 
nowe dziwy usłyszysz. Cóż ci powiedzićć o 
ich budowach? o ich twierdzach, niezliczo> 
nych źródłach sztuki wojennej; o ich na- 
rzędziach myśliwstwa i rybołowsiwa? Nie 
podobna ci określić doskonałości ich narzędzi, 


„delikatności tkanek, osobliwie zas ozdób w naj- 


drobnićjszych robotkach. Aby to poznać, trze 

ba żyć pomiędzy niemi. a 
Tu zrobił Gustaw minę czlowieka wybiera- 

jącego się w daleką podróż; i rzekł: muszę 
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ich poznać. Ale gdzież mieszka ten lud nad- 
zwyczajny? Czy daleko za Surinam ? 

Jeśli chcesz przejść się cokolwiek, toodwie- 
dzimy ich jutro rano, rzekła Sybilla. Znaj- 
dziesz ich na wsi , gdzie mieszkamy, nad strn- 
mykiem, na łące, w powietrzu którćm oddy- 
chasz. Mieszkają oni w kielichach kwiatów ; 
w kroplach rosy drzących na listku róży; 
roją się po piasku, warczą po murawie itańczą 
w słońca promieniach. Moja morska siła wtym 
stawku zarzuciła kotwicę; strzelcy o których 
ci mówiłam, oszańcowali się między kamyka- 
mi w naszym ogrodzie. Teraz domyślisz się 
zem oowadach mówiła. 

Mały Gustaw przygryzł nieco wargi z za- 
wstydzenia, ale niechciał mówić nieprawdy. 
Nazajutrz rano udał się z babką w podróż do 
lądu opisanego. Acałą bronią z pakuokiem, 
króre wziął z sobą, była siatka. 

Odtąd zasmakował w odkryciach i mówił, 
że co dzień więcćj go zajmują, bawią i ucza; 
a gdy dobrą swą matkę roku 1717 utracił, 
czuł, iż nie mógłby się niczćm pocieszyć, 
gdyby się nie był zaznajomił z tym ludem, któ- 
ry późnićj tyle go zajmował i cieszył, 

Gustaw Roxander doszedł późnego wieku, 
był uczonym, co mało znaczy; był sławnym 
co także nie więcćj warto; był czynnym, roz- 
sądnym i dobrym, bo miłość natury podnosi 
rozum , utwierdza dobre skłonności,: nadaje 
pokój duszy , jedyne szczęście na ziemi. 


POLOWANIE NA JELENIA. 


Dotychczas jeszcze najgodnićjsze uwagi jest 
polowanie na jelenia. Przepych i okazałość 
czynią tę zabawę kosztowną, której mała tylko 
liczba używać może. Dla lego też zdaje się 
Ze umiejętność tego polowania tak stanie się 
rzadką, jak nauka heraldyki. Myślta, że wkrót- 
ce bez ceremonii zabijać będą jelenie jak 
zające, wielce trapi starych myśliwców. 

Głowa jelenia uzbrojona jest rogami, zrzuca 
on je przy końcu Lutego, lub na początku 
Marca; po ich długości poznajesię jego wiek, 
a za każdą zmianą zaszłą w tćj ozdobie, od- 
mienne od myśliwych dostaje nazwisko. — 
W pierwszym roku, postrzegać się dają na 
głowie młodego jelonka, małe guzy powleczo- 
ne skórą miękką, okrytą siercią,t on nazywa się 
wtenczas po myśliwsku: ciełe, W drugim roku 
wyrastają proste rogi, i wtedy nosi nazwisko 
podciotka albo spiczaka, a po sześciu miesią- 
cach widłaka. W następującym roku, rogi 
jego mają 2 gałęzie, zkąd i nazwisko widłak 
lub widełek pochodzi, późnićj eo rok wyrasta 
nowa gałąź, i nadaje mu następnie imię szo- 
staka i osmaka. Wreszcie po pięciu latach, 
kiedy z łodygi po pięć gałęzi z każdej strony 
wyrasta, nazywają go dziesiątakiem, później 
dwunastakiem, a potćm już do lat 20i 30 (czasu 
zwyczajnego Życia tych zwierząt ), nosi nae 
zwisko starego rogacza. Myśliwi dają pierw- 
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szeństwo ósmakowi i dziesiątakowi nad wszyst- 
kie inne. 

Orszak udający się na to polowanie, składa 
się zwykle z dwunastu lub czternastu mysli- 
wych konnych i pieszych, (z których jedni do- 


| jezdzaczów drudzy śkotłowych noszą nazwi- 


sko); z dziewięćdziesięciu do stu koni, ośmdzie- 
siąt psów, czterdziestu ogarów i czterdziestu 
chartów. 

Pospolicie zajmują trzy , lub czićry stano- 
wiska: stanowisko składa się z 20 koni i 16 
psów, których 2ch ludzi pilnuje; stanowiska 
te rozstawiają w pewnych odstępach, w kie- 
runku w jakim ma się odbyć polowanie. Przy- 
bywszy tam, odmieniają konie i psy ze sfor 
puszczają. 

Zwykle w połowie Października zaczynają 
się wielkie polowania z gończemi. Jelenie 
wtenczas zgromadzają się w miejscach najle- 
pszych na żerowisko, a pora ta dogodna jest dla 
myśliwych, bo im niedokuczają lelnie upały. 
W wigilią dnia na polowanie przeznaczonego, 
dwóch myśliwych przebiega okolice, w której 
spodziewają się znaleźć jelenie, i poznają ich 
wiek z tropów racicami na piasku wyciśnię- 
tych, i z bobków. Poznaki te tak są pewne, 
że chyba niedoświadczonego omylą. 

-W dzień polowania, myśliwey zajmują bardzo 
rano swe slanowiska, dla dośledzenia jelenia 
w kniei. Kiedy który znich wytropi jelenia, 
niespuszcza go z oka, aż do godziny na zej- 
ście się ogólne umówionćj, w którćj udziela 
swych postrzeżeń całemu towarzystwu. Jeżeli 
się*zdarzy, że kilku jeleni wytropią , zwy- 
czaj każe iść za największym. Teraz zaczyna 
się natarcie: rozprowadzają psy na stanowiska; 
dojeśdzacze otaczają miejsce pobytu jelenia, 
dla dostrzeżenia kiedy zacznie uciekać; a dru- 
dzy udają się dla natarcia w szlakach (są to 
małe gałązki połamane w miejscu, w któróm 
się jeleń znajduje, dla łatwićjszego poznania), 
puszczają ze sfor dziesięć psów, iz niemi póty 
śledzą, dopóki nieznajdą jelenia. Chwila ta 
jest najciekawszą w tem polowaniu. Jełeń na 
widok psów i myśliwych, wznosi dumnie gło- 
wę, waha się chwilę, czy ma się opierać , 
czy w ucieczce szukać ocalenia ; lecz wkrótce 
przemaga zwykła bojazliwość nad małą od- 
wagą. Odurzony krzykiem ludzi i graniem 
psów, cofa się kilka kroków; rzuca się, a w tej 
chwili rogi napełniają las, odgłosem stósow- 
nym do wielkości jelenia wypłoszonego. My- 
śliwi zachęcają psy słowy i trąbieniem w rogi, 
ścigając zapalezywie uciekającego zwierza. 

Polowanie się zaczęło; odbywa się ono cią- 
gle przez krzaki i drzewa, tam same psy Ści- 
gają jelenia, ludzie i konie udają się drożka- 
mi na umyślnie w lesie zrobionemi, kierują się 
w swym pochodzie ciągłóm psów graniem. 
Starają się, ile możności , zmusić jelenia do 
opuszczenia lasu, i przejścia na płaszczyznę. 
Natenczas polowanie jest najpięknićjsze; jeleń 
pokazuje sięw całej swej okazałości; ludzie, 


104 


( Polowanie na Jelenia. ) 
konie i psy razem go ścigają, walcząc o pierw- 
szeństwo, w zapale i szybkości. 


Niekiedy jeleń chroni się tam, gdzie się spo- - 


dziewa znaleźć innych. Myli psy wyparowa- 
niem drugich na swe miejsce. co postrzegłszy 
dojeżdzacze, starają się wszelkiemi sposoby na 
trop je naprowadzić, Gdy tego dokazać nie 
zdołają , zamiast ścigać wyparowanych , za- 
trzymują swe psy, i prowadzą w miejsce, w któ- 
rém trop zmyliły; wtenczas pewni są znale- 
zienia legowiska jelenia. 

Przypadek ten wreszcie trafić się tylko może 
na początku polowania, bo gdy już długo psy je- 
lenia gonią, lak mają węch nim napełniony, że 
cokolwiek zrobi, nie opuszczą go dla gonienia 
innych. 

Po długiej wreszcie ucieczce , jeleń natra- 
fiwszy na staw rzuca się weń. Myśliwi przy- 
bywáją i trąbią, że jeleń wpadł w wodę. Gdy 
zwierz wyjść niechce, jeden z strzełców zabija 
go z flinty i wydaje na rogu pojezdnego. Czę- 
sto jeleń przebywa tylko staw i znowu ucieka. 
Natychmiast trąbią wyjście z wody, i udanie 
się na płaszczyznę; a wtenczas dojeżdzacze 
zgromadzają śpiesznie psy, by ścigać na nowo; 
lecz w tym razie polowanie nie może trwać 
długo, bo jeleń niema siły potrzebnej do 
zmordowania ścigających. 

Niekiedy jeleń nie skacze w wodę: czując 
wyczerpane swe siły, nie szuka już ocalenia 
w ucieczce, zatrzymuje się, stawia czoło psom, 
pragnąc drogo okupić ich zwycięztwo, i nie 
ginąć bez zemsty. Przyparłszy do drzewa wy- 
patrosza kilku, jeżeli myśliwi dadzą mu czas, 
1 nie ubiją go natychmiast jak tylko stanie. 
Ten koniec polowania rzadszy jest od po- 
przedniego, a na dziesięciu gonionych jeleni, 
ośmiu pójdzie niezawodnie do wody; w na- 
dziei że ich tam psy ścigać nie będą. 
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Kiedy jeleń upadnie, biorą go dojeżdzacze, 
wypatroszają z patrocków, to jest płuc i wą= 
troby, i dają psom odprawę. W czasie przyrzą- 
dzania tćj uczty, trzymają je jak najmocniej, 
i nakazują posłuszeństwo harapem, bo słowa 
nie byłyby dostateczne, do umiarkowania ich 
zapału 1 żarłoczności. Wreszcie oddają imich 
zdobycz, a w czasie żarcia, wydają na rogach 
najweselsze głosy, dla uświęcenia niejako swe- 
go tryumfu. Trudno oddać wyraz tćj harmo- 
nii powtórzonćj przez wszystkie echa leśne. 
Róg traci w lesie te ostre i dzikie tony które 
przerażają ucho delikatne, i zdaje się w tej 
chwili nabierać przyjemności. Gdy polowanie 
było krótkie, a jelen małouciekał, tropią dru- 
giego; w przeciwnym razie ztrębują psy i 
kończą polowanie. Lecz powinnością jest jesz- 
cze dojeżdzaczy poszukać psów, które zmor- 
dowane śpią w krzakach; przejeżdzają więc 
w tym celu wszystkie drogi, po których od- 
bywało się polowanie, a dopełniwszy dopiero 
tego obowiązku, udają się do domu. 

Obcy teraz ten zwierz litewskim lasom, a 
licznie w Ameryce pułnocnej, Azyi, Francyi, 
i Niemczech rozmnożony; zachodzi czasem, 
z 'Galicyi w Królestwo Polskie, do lasów po- 
granicznych hrabiego Ordynata Zamojskiego, 
i tam znacznie się rozmnaża, anawet w Zwie= 
rzyńeu, Klemensowie, w dobrach tejże Ordy- 
nacyi, do kilkuset sztuk corok się utrzymuje. 
Nadto w lasach rządowych Kozieniekich, po- 
łożonych w województwie Sandomierskićm , 
i w lasach dóbr Szydłowca w niemałej liczbie 
płodzą się i utrzymują te zwierzęta. 


REDAKCYA MAGAZYNU POWSZECHNEGO 


Ma honor na przesłane zapytania oświadczyć, 
iż z wdzięcznością przyjmować będzie artykuły 
celom i zakresowi tegoż pisma odpowiednie, 
które nadsyłane być mogą do Kantoru Głów- 
nego Magazynu Powszechnego, w Księgarni 


J. Glickhsberga, przy ulicy Przejazd, N. 64g. 


UWIADOMIENIE. 


Z dzisiejszym Numerem kończy się kwartał 
pierwszy Magazynu Powszechnego. Komple- 
tnych numerów od początku, z dalszćm za 
prenumerowaniem dostać można w Kantorze 
Głównym przy Księgarni J. Gliicksberga, na 
ulicy Przejazd N. 649 w blizkości pałacu daw- 
niej Mostowskich teraz Kommissyi Rządowej 
Spraw Wewnętrz: Duchown: i Oświe: publicz- 
nego; w Biórach Jnformacyinćm i Zleceń, oraz 
we wszystkich Księgarniach i Kantorach pism 
peryodycznych. Lista Księgarń i Kantorów 
które przyimują prenumeratę w kraju i zagra- 
nieą, umieszczoną zostanie w następnym nu- 
merze, który rozpoczyna kwartał drugi. 
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WYDAWCY: BossANGE PÈRE, JAN GLiickSBERG ; JÓZEF KACZANOWSKI, AUGUST EMANUEL GLUCKSBERG. 
w WARSZAWIE, w DRUKARNI PRZY ULicY RYMARSKIEJ Ne 744. 3 


ZZ ZZ Z Z 


